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Miss Iva 
Jest Pani wielbicielką Carpent iera 
I zakochana w bohaterach kin 
Przedziwnie wiotka, gibka, jak pantera, 

Ma Pani w żyłach krew, jak musujący dzień. 

Jest Pani opalona w morskim wietrze , 
Namiętnie wsze lk i uprawiając sport, 
Jak pysuni, ostrym krzykiem tnąc powietrze,, 
Unosi Panią warkoczący Ford, 

Spotkałem Panią kiedyś w Liverpoolu 
Pamiętam dobrze zgrabny biały jacht. 

I kocham Panią, kocham, aż do bólu 
I pragnę Panią posiąść. T o jest iakt. 

Nie jest mi, zresztą, to uczucie obce , 
Kochałem Pani szarych oczu stal, 
Gdy jeszcze będąc bardzo młodym chłopcem 
Grywałem na bulwarach w bes tead bali. 

Mężczyzną jestem dziś i w czci pogańskiej 
D o Pani stop obalę cały świat, , 
Jak egzotyczny iilm amerykański 
Iskrzyć się będzie młodość naszych lat. 

I porwą nas w swój wir aerajazdy 
W przestworzach s łodszych od poety snów, 
Owioną blaskiem s w y m gorące o b c e gwiazdy 
Kontury naszych dwu rasowych, pysznych głów! 

Aleksander Kraśniańs*:u. 

Wojna maneKinów. 
Paryż, 30 grudnia. 

W Paryżu odbyła się w dniach o-
statnich oryginalna demonstracja na 
dworcu kole i zachodniej, gdzie mane 
kiny paryskie zgotowały niezbyt go 
ścinne przyjęcie swym Tywalkom 
amerykańskim. 

Około trzysta wytwornie i z w y 
szukaną elegancją ubranych mane
kinów ukazało się na peronie dwor 
ca, oczekując ze zrozumiałą niecier 
pl iwością pociągu, który miał przy
wieść z Hawru ich rywalki amery
kańskie . Lecz z chwilą, gdy pociąg 
wjechał na stację wydarzy ło się coś 
zgoła n ieoczekiwanego . Jak z zie
mi wyros ło nagle trzydziestu poli
cjantów, którzy otoczyli wagon pul 
manowski , w r z ą c y piękne maneki
n y amerykańskie i zamknęli w t e n 
sposób dos tęp obrażonym pięknoś
c iom paryskim. Manekiny zamor

skie wybrane b y ł y przez znanego 
k r a w c a paryskiego podczas jego 

tournee po A m e r y c e i w ilości trzy 
dziestu sztuk sprowadzone zostały 
do ,Paryża . 

Możl iwość zbrojnego starcia mię
dzy dwoma wrog'emi obozami zo
stała w t e n sposób sparaliżowana, 
niemniej jednakże nie odbyło się bez 
nienawistnych okrzyków i innych 
wrogich objawów ze strony paryża
nek, które zdążyły obrzucić swe 
przeciwniczki zgniłem! jabłkami, za
nim- jeszcze groźne rywalki umiesz 
czono w pięknym i wie lkim aucie, 
które szybko pomknę ło do miasta. 

Oburzenie manek inów francus
kich jest zgoła uzasadnione, gdyż 
zdarza się p o raz pierwszy, aby owe 
tradycyjne piękności zas tępowano w 
wie lk ich firmach paryskich intruz-
kami obcego pochodzenia. Zajął się 
tą kwąstją nawet p e w e n dziennikarz 
francuski, który indagował na t e n 
temat jednego z „królów mody" pa
ryskiej. 

W ostatnich czasach — wyjaśniał 
zapytywany — otrzymujemy na wie l 
ką skałę obstalunki z Ameryki . Mo
da p a T y ś k a musł więc liczyć się z 
gustem a m e r y k a n e k , tembardziej. ze 
nie chcą one już ś lepo podporządko
w y w a ć s ię regułom m o d y paryskiej. 
Amerykanka bezwątpienia zbudowa 
na jest zupełnie inaczej niż francus
ka. Na leży ona do t. zw. „typu 
Diang". Ma przedewszystkiem zna
cznie silniej zbudowane nogi niż deli 
katna francuska. 

Okol iczność tę należy przypisać 
sportowi, uprawianemu przez a m e 
rykanki ze szczególnem zamiłowa
niem, podczas gdy paryżanka nie

mal że całkowicie go zaniedbuje. 
Zdawało s'ę niejednokrotnie, że 

amerykanka, zwiedzająca salony pa 
ryskie nie mogła dobrać dla siebie 
żadnej toalety, t łumacząc to okolicz
nością, że manekiny francuskie po
siadają zgoła odmienną od n'ej po
stać. 

Te okol iczności skłoniły k r a w c ó w 
francuskich do sprowadzenia 30-tu 
manekinów amerykańskich do Pary
ża. Największe salony mód francus 
kich będą więc posiadały wśród 
swych manekinów i jedną amerykan
kę. Damy amerykańskie kładą 
wielki nacisk i na naturalną, nieu-
sizminkowaną twarz modelki , twier
dząc, że w p ł y w a to na ogólne wra
żenie, które odnosi się przy ogląda
niu sukni. Modelki amerykańskie i 
D O C I 'ym względem czynią zadość 
wymagnniom swy^-h rodaczek. 

Dz c-nnikarz francuski odszukać 
również i przewodniczącą maneki
nów .paryskich, piękną pannę Denis , 
która uważa przybycie amerykanek 
za zamach na modę paryską i w imie 
niu swych ko leżanek zapewniała, że 
nie omieszkają one wszcząć kroków 
zapobiegawczych. 

Aforyzmy o kobiecie. 
W wydawnic twie Ernesta Flam-

mariona w Paryżu ukazała się książ 
ka p . ł . ,,Le livre de la femme et de 
l'amour" zawierająca szereg myśl: i 
powiedzień o kobiecie , najsłynniej
szych pisarzy francuskich, zebra
nych przez Jerzego Gillarta. Poniżej 
przytaczamy szereg najpiękniej

szych aforyzmów: 
• 

Najmądrzejsza n a w e t n.iSicta ric 
rnz ni:c- odrazu o co chodzi. 

Colettc . 
* * * 

Kobieta szuka zwykle w romansie 
włoskiej tajemnicy lub swojej ry
walki. Anato l France. 

** 
* 

Kobieta nde widzi nigdy tego, co 
się dla niej czyni, l ecz zawsze to 
czego się nie czyni dla n'ej. 

G. Courteline. 
** 
* 

Drwi się zwykle z dawnych, bia
łych gąsek. Obecnie dz iewczęta są 
mniej białe , ale tym więcej są gąs 
kami. Cl. Farrere. 

* * 
Prawdziwy flirt kończy się zwy

kle flirtem — niczem więce j . 
Marcel le Tinayre. 
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ej w Łodzi. 

S t o j ą o d s t r o n y l e w / e j k u p r a 
w e j : n a c z e l n i k w y d z i a ł u s z k o l 
n i c t w a p . C z a p c z y n s k i z ż o n ą , 
p a n i w o j e w o d z i n a G a r a p i c h o w a 
p a n w o j e w o d a G a r a p i c h , g e n . 
J o u n g , p u ł k o w n i k I w a n o w s k i , 

g e n . K o w a l e w s k i . 
K 

Propaganda obrony przeciwgazowej 
O f i c e r o w i e w m a s k a c h p r z e 
c i w g a z o w y c h n a u l i c a c h Ł o d z i . 

PU i to n | Ja | j 
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Z przytułku dla sierot w Kałach. 

G r u p a w y c h o w a ń c ó w w r a z z o p i e k u n a m i i f u n d a t o r e m 
p r z y t u ł k u p . Najdą. 

Ze sztuki francuskiej. 

R. Dev l lario. Dziewczynka.^ lalką. 

Pani S. Aufray-Genestoui. Dziecko z gęsią. 
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Wojna hiszpańsko-marokańska 
l i i m i m 

K o n n i c a a r a b s k a 
w s ł u ż b i e h i s z 

p a ń s k i e j . 

1111111111 

mi 

1111111111 

A r t y l e r j a 
h i s z p a ń s k a 
n a p o z y c j a c h 

1111111111 

Żona i k o c h a n k a tego samego m ę ż 
czyzny znają d w ó c h r ó ż n y c h ludzi. 

M. Prevost . 
** 
* 

W d o w a jest to młoda d z i e w c z y n k a 
k t o i a się już nie b o : 

Flers Croisset. 

Ludzie poznają się w ciągu t r z e c h 
tygodni, kochają się p rzez 3 miesią
ce , k łócą się p r z e z t r z y la la , zno
szą się nawza j em w ciągu t rzydz ies tu 
•lat, a w t e d y dzieci i ch zaczynają tę 
g rę od począ tku . 

M. F a r n e . 

* * 
M ą d r o ś ć k o b i e t y po lega p r z e w a ż 

nie na p r z e k o n a n i u mężczyzny , że 
ją posiada. G ł u p o t a zaś jej zawsze 
z wielką sz tuką u k r y t a , podcz. .s gdy 
mężczyzna swoją najczęściej zdra-

' d 2 ' 1 - E t i enne R e y . 
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O s t a t n i k s i ą ż ę i n d y j s k i W h i t e Elk o d b y w a p o d r ó ż p o E u r o p i e . 
N a f o t o g r a f j i w i d z i m y g o w t o w a r z y s t w i e k i jku z n a n y c h p a 

r y s k i c h l e k a r z y p o d c z a s z w i e d z a n i a s z p i t a l a w M a r s y l j l . 

S Z A R A D A . 

Urywek 
z „Pana Tadeusza". 

Mimo dżdżys te j p o g o d y wc iąż pełń-; 
h u m o r u 

J e c h a ł o t o w a r z y s t w o w o l n o w s t ro 
n ę d w o r u . 

Lecz o dziwo! D o s t ę p u n i e m a z żad 
nej s t rony : 

D w ó r nocą n i e spodz i an i e zos ta ł 
oko lony 

J a k b y m u r e m .dz iwacznym o tocze 
n i em z d r e w n a . 

K t o to k a z a ł u c z y n i ć ? N ie wiem, 
a le p e w n a , 

Że to czyjaś o s t r o ż n o ś ć uczynić 
k a z a ł a 

I że nie b e z p o w o d u d w ó r o t acza 
cala. 

G d y t a k szukając drogi objeżdżal i 
w k o ł o , 

Z czwartej - drugiej głos obcy ozwał 
się w e s o ł o : 

— Najp ie rw jedźc ie n a p r a w o , słu
c h a ć r ady mojej , 

P o t y m skręc ić , gdzie s t a r a druga -
p ierwsza stoi — 

Pozna l i głos h rab iego , us łucha l i 
r a d y 

I p o chwil i ujrzeli już d w o r u fasady, 
Wjeżdża jąc s z y b k i m k ł u s e m za o -

b r ę b ogrodu. 
Nas tąp i ł a już p o r a w i e c z o r n e g o 

chłodu, 
Lecz n k t nie z w a ż a ł n a t o , że deszcz 

pierwsze - czwarte , 
B o dla gości p o k o j e zawsze są <.-

t w a r t e . 
W s z y s c y z a t e m do trzeciej - drugiej 

śmia ło wchodzą, 
Gdz ie już jes ienne w i a t r y n ikogo 

nie chłodzą. 
Gdz ie się już na k o m i n k u ogień pier 

w s z e - drugie 
I gdzie wnoszą p ó ł m i s k ó w k o r o w o 

dy długie. 
M a t . 

*. 
Za t r a f r e r o z w i ą z a n i e p o w y z - / e 

S a r a d y :«c:akcja a n o r a m \ ' ^<izc 
znaczą t rzy n a g r o d y : ' 

Nagroda I — 3 b i l e ty do „Cas ina" 
„ II — 2 b i l e ty do C y r k u 
„ III — 2 b i l e ty d o „ O d e -•i . onu . 

Rozwiązan i a n a l e ż y p r z e s y ł a ć n a 
i l u s t r o w a n y c h p o c z t ó w k a c h do dn . 
10 s tycznia 1925 r . 

Rozwiązanie lopgryfu muzycznego. 
z Nr. 14 „ P a n o r a m y " 

G ó r z y ń s k i 
U k n i m o k y z r p 
S t r a w i ń s k i 
T i t ine 
A k z c y ż e i n ś 
W ł a d y s ł a w Że leńsk i S t a r a B a ś ń 
M o r s k i e O k o 
A l b e n i z 
H u g e n o c i 
L e n t e 
E i n e z r a m 
R ó ż y c k i 
Gustaw Mahler i „Pieśń o ziemi". 

Drogą l o s o w a n i a o t rzymal i na 
grody: 

Liii B r o k m a n , S i e n k i e w i c z a 30, 3 
b i l e ty do „ C a s i n a " i 1 b i l e t n a k o n 
ce r t Ł . O. F . 

Tadeusz Olczak, W ó l c z a ń s k a 139, 
2 b i l e ty do C y r k u i 1 bi let n a k o n 
ce r t Ł . O. F . 

Mar ja Spodemik, Szko lna 25, 2 b i 
le ty d o „ O d e o n u " i 1 b i l e t n a k o n 
cert* Ł . O. F . 

N a g r o d y b ę d ą r o z d a n e w ś rodę , d. 
7 s tycznia 1925 r. 

M ę ż c z y z n a s z u k a p r z e w a ż ni i w 
ks iążce p r a w d y , k o b i e t a z a w s z e 
iluzji. G. i S. G o n c o u r t . 

** * 
T r z e b a w y b r a ć j e d n o z dwojga : 

k o c h a ć k o b i e t y , a l bo je znać . 
J e a n Lorrain. 

Baczność, kumoszki łódzkie! 

Kary za plotkarstwo: 
W m a r c u r. b . w s tanie K e n t u c k y 

zos ta ło w p r o w a d z o n e p r a w o p r z e 
ciw - p l o t k a r s k i e . 

P o w i e d z i a n o w nim, iż p l o t k a r s t w o 
m a być za l iczone d o r z ę d u p r z e 
s t ęp s tw k r y m i n a l n y c h i k a r a n e grzy
w n ą od 10 do 100 do l a rów lub 10 do 
15 dn>ami więz ien ia . K a r z e mają 
pod legać osoby, k t ó r y m b ę d z i e do 
wiedz ione , że umyśl i ły lub r o z p o 
w s z e c h n i a ł y w i a d o m o ś ć ! uwłaczają
cą czci i szkodil-wą d la i n t e r e s ó w 
ocze rn ianego . 

P r a w o t o p r z e d d w o m a tygodn ia 
mi po r az p i e r w s z y z o s t a ł o za s to so 
w a n e w mieśc ie Ó w e n s b o r a e p r z e 
c i w k o niejakiej p a n i M a u d B e s h a -
mo, l iczącej lat 40, żonie z a m o ż n e g o 
f a r m e r a . N a s p r a w i e ś w i a d k o w i e 
zeznal i , iż B. ocze rn ia ła mie j scową 
policję, j a k o b y b r a ł a o d s z y n k a r z y 
p o d a r u n k i i na ich w y k r o c z e n i a p r o -
hibicyjne spog ląda ła p r z e z s zpa ry . 

P o dowiedzen iu winy, p l o t k a r k ę 
sąd s k a z a ł n a z a p ł a c e n i e 50 d o l a r ó w 
dub ods iedzen ie 7 dni a r e sz tu . 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. 
Marjan Nusbaum-Ołtaszewski. :: :: :: :< 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49. 
Red. odpow. Józef Burman. :: 


